Tadeusz Biliński. 


„DZIENNIK PORANNY* Nr. 252. Środa, 25 grudnia 1940. 


„A na ziemi pokój... 


Kraków, 24 grudnia. 
„Dopiero na nliey uprzytomnił sobie 
Korwicz, że to przecież dzisiaj wieczór.. 
wigilijny. Szedł, potrącany waiąż przez 
tłumy niecierpliwych przechodniów, z któ- 
rych kazdy, ohjuczony pakunkami, spieszył 
do domu, gdzie czekała go tradycyjna 


wilja. 
„Wszędzie była znać gorączkowy poá- 


piech. 

W sklepach z galanteria, cukierniach, ma- 
sarniach i halach ryb czyniono ostatnie 
zakupy, aby zdążyć na czas do domu... za- 
nim „pierwsza gwiazda“ zablyśnie, 

Ze aykiem przelatywały wa wszystkich 
kierunkach samochody, płosząc na rozsta- 
jach ulie niecierpliwych przechodniów. 

W pewnej chwili musnęło coś w prze- 
chodzie po twarzy Korwieza i żywiozna 
tchnienie lasu owionęło go ożywczą falą. 

„Choinka“ — uświadomił sobie i na krótki 
ulamek chwili adżyło bardzo odlegle wspo- 
innienie beztroskliwego dzieciństwa: „Ta- 
jomnicze twarze rodziców... niecierpliwość 
(rwożnego oczekiwania.. a potem ostry 
dźwięk dzwonka... szerokie możwarcie zam- 
kniętych przez dzień cały drzwi i. pośród 
pokoju jarzący się tysiącem świateł, ol- 
śniewający i dech zapierający end „Boże- 
go drzewka”. 

— A to dopiero ze mnie sentymentalna 
pała! — gromi? się Korwier, „strojąc” nata 
w zjadliwy grymas iromji — mam też o 
czem myśleć, jak o.. wilji à drzewku. Tru- 
dno, bracie — przedkładał sobie rozważnie 
a stonowczo — nie będziesz nigdzie na wi- 
Jji.. trzeba to sobie wyperawadować, słodki 
gościu i nie mieć do nikogo pretensji, ho 
jtszcze niema z tego powodu nieszczęścia. 

„Byłby już chyba czas najwyższy, aby 
Taz z takich buxżujskich, głupawych wy- 
Tósć tradycyj.. Wzié tak samo dobry dzień, 
jak każdy inny w tygodniu i w roku, wiee 
skąd nagle to jakieś nieuzasadnione wyma- 
panie, aby ci przyniósł coś innego, „wy- 
jatkowego*, a nie cadzienną „bryndze“ i 
samotność 

„A mo: achciewa oi się „gwiazdki“... 
A może tak „szczupaka po żydowsku“ albo 
barszczu „z uszkami* i „paszłecików z 
grzybkami'... Proszę tylka dysponować ła- 
skawie.. „Stoliezku, stoliczku nakryj się“ 
i jnż gotowe. 

— Panie, panie! a gdzie ma pan oczyt! — 
huknęło mu nagle nad uchem i o ramię 
uderzył go kosz, wydając charakterystycz- 
ny brzęk potrącanych o siebie flaszek. — 
Ślepy pan, czy cof —  irytował się jakiś 
chłopak, niosąc na głowie kosz ze smako- 
witemi likworami. 

— Przepraszam... 

— Przepraszaj pan sobie swoją babkę — 

padło w odpowiedzi i chłopak, klnąc pod 
nosem, paszedł dalej. 
Psiakrew! — myślał Korwiez z zawi- 
cią — gdzieś tam bedzie niezgoreza popi- 
jawa... ale nota bene,. beze mnie.. będą toa- 
stowati i wiwatowali, a kiedy już „maćki“ 
wypchają i pały zaleją.. hajże Śpiewać: 
„Hej kolends, kolenda i Gloria in excel- 
Bis“, 

Na ulicach ruch stab? widocznie, Coraz 
rzadziej przemyk. ią auta ze spóźnio- 
nymi gośćmi wij ymi, bo i szoferom 
spiesznn było na wigilję do domm, Ożywio- 
na doniedawna ulice migiem pustoszały, 
z suchym grzechotem spadały żaluzje skle- 
pów, a okna wystawowe, nęcące jaskrawo- 
ścią reklam świetlnych i napisami: „Na 
gwiazdkę ceny niższe od fabrycznych", ga- 
sly jedne po drugich, a na ulice wypełzał 
e: GL a a R 

„arwicz znalazł sią na Placu Targowym, 
Edzia kończono ładować na wozy niedobi- 
tki choinek i zgarniano odłamane gałęzie 
i rozsiane gesto w śniegu szpilki jodłowe. 

— Może „radca“ kupi sobie choinkę? Od- 
dam bardzo tanlo.. za pół złocisza, taki 
„klawy" chojarek!., — zachęcał Korwicza 
„drzewkorz 

— A mnie to poco?! dla kogo?.. — burk- 
nal Korwicz 


y nawet, jak się to 
stało, że pozwolił sobie „wtrynić” choinkę, 
ale wziął ją ostrożnie pod ramię ij powa- 
łęsą? się dalej... 

„Sam wśród ludzi”. „bies bezdomny", 
„niepotrzebny człowiek”, — dobierał w my- 
Śli coraz mocniejszych powiedzeń, któreby 
najdosadniej określiły jego oberną sytna- 
«ję, Będąc donioro od kiku miesięcy w tem 
obeem dla siebie mieście, nie porobił żad- 
nych trwalszych zmajomości i nie miał mi- 
kogo, ktoby zechciał go zaprosić na wilję, 
a zresztą jak tu się „wpraszać”, kiedyto ta- 
kia święto rodzinne ze specyficznem „cie- 
pelkiem“ familijnem! 

Na wyjazd do jakichś tam dalekich kre- 
wnych słać go nie było, a zresztą pocot — 
Zato zeszłoroczną wilję obchodził inaczej. 
Zeszlega roku spędził jeszcze wieczór wigi- 
liiny przy boku swej „najdroższej"(!) żo- 
neczki, przy ognisku rodzinnem — ale żo- 
na.. psiakrew.. odleciała, a.. ognisko wy- 
gasło... 

— Niech ją tam... nie chce jej przeklinać, 
widocznie tak być miało, skoro się tak ata- 
0... 

Korwiez postanowił wstąpić gdzieś po 
drodze do jakiejś otwartej jeszcze knajpy, 
aby oszukać w kiszkach głód i nie myśleć 
o vilji 


Ale potem odmienił zamiar i postanowil 
zaopatrzyć się w najniezhędniejsze — z u- 
wagi na okres świąteczny — prowianty i.. 
mimo wszystko... pójść do swej wyziębionej 
samotni, 

W jakiejś grajzlerni kupił śledzia, eer, 
chleb, ogórek i t. p. a na „rozgrzewkę“ 
flaszkę „wybarowej* i butelczynę „ówoco- 
wego“ sikonia. Z drzewkiem pod pachą i z 
wiktuałarni w kieszeni — powędrował wol- 
nym krokiem do domu. 

Szedł pustemi już zupełnie ulicami i po- 
glądał ku oknom, poprzez które dojrzeć 
można było jarzące się „Boże drzewka" i 
dochodziła przytłumiona melodja kolendy. 

Gdzieniegdzie przez okna parterowe i w 
euterynach widział zebranych przy nakry- 
tym odświętnie stole, jak z powagą i na- 
maszczeniem pożywali wigilijne dania, za- 
krapiając je „trankowością". 

W jednem z okien zobaczył nagle młodą 
matkę z dzieckiem na ręku. Z rozjaśnioną 
z zachwytu buzią śmiało się do skromnega 
drzewka i wyciągało chciwie pulchne rą- 
częta -kluski do gorejących świeczek. Stał 
chwilę i czuł, że go dziwnie mdli, a serce 
skurcza się boleśnie, 

— Col.. może mam jeszcze uronić obo- 
wiązkową „łezką wzruszenia”1_ Niedocze- 
kaniel.. Jeszczeby tega brakowało, abym 
sią roztkliwial, jak stara histeryczka.. 
Jazda dalej!.. Przyspieszył kroku, aby u- 
eieo jaknajprędzej od niebezpiecznego 
okna i — dla dodania sobie ducha — gwi- 
zdał na całą opnstoszałą ulicę 

„Tuż był niedaleko od swego mieszkania, 
kiedy we wnękn sąsiedniej kamienicy zan- 
ważył skurczoną postać kobiecą. 

— No jeszcze nie jest tak źle — pomyślał 
za satysfakcją — ktoś jest, co podobnie jak 
ja nia „wigilji” się dzisiaj. 

Cóż to.. panienka nie na wilji? 

W odpowiedzi uderzyły w niega tępe w 
swym smutku — oczy dziewczyny: 

— Nie.. nie mam gdzie i z kim.. 

— A to się doskonałe składa, bo I ja tak 
samo obijam się jak ten pies kulawy w tę 
„wigilijną noc*.. no... to może pani pozwoli 
za mną.. na wigilję.. do mnief 

— Żartuje pan... 

— Ależ bynajmniej.. Tylko proszę nie 
apodziewać się żadnych frykasów_ „Ozem 
chata, t j. raczej rokotnicza kieszeń... boga- 
ta, tem rada“, . 

Początkowa nienfność nuatąpila i Korwiez 
zaprowadził swą przygodną towarzyszkę 
wilji da swego mieszkania. 


Korwicz odkręcił światło i oczy dziewczy- 
ny ogarnęły jednem spojrzeniem aż nazbyt 
skromny pokój z nędznem umeblowaniem. 

— Proszę sią nie zrażać — odezwał się 


| 


swobodnie — wilja zaraz będzie.. ta kwe- 
atja kilkunastu minut. A może pani zaj- 
mie się przygotowaniem odświętnego sto- 
łu.. Oto mój.. ale proszą się nie śmiać... 
„obrus”, a to moja... zastawa stołowa: ezte- 
ry, talerze, nadszczerbiony nieskromnie pół. 
misek, komplet noży i widelców w ogólnej 
sumie pięciu, sól, pieprz... a oto moja ku- 
chnia — wskazał z dumą na pozięty pry- 
mus. Niezależnie od tego zaraz zrobimy 
„Ciepło”, bo n ile mogę zauważyć, coś nie 
coś wychłudło... prawdą?... 

— Ja nie czuje..... ba 

= i jest nazbyt łaskawą.. A eo me 
tyczy wigilijnych dań, to jeszcze W.. kie- 
szeni.. ale oto już sal.. Proszę, niech je 
pani umiejętnie ułoży.. bo przedewszyst- 
kiem.. estetyka.. A ja- zapalę w mym 
piecu... hutniczym. 

„„Korwiez wygrzebał z wiadra resztę we- 
gla, nałamał szczap i dość sprawnie roz- 
niecił ogień. Tymczasem dziewczyna, do- 
tychczas onieśmielona, zrzuciła żakiet i 
zabrała sie do nakrywania stolu. Porusza- 
la się szybko i widać było, że coraz pewniej 
wchodzi w swą rolę przygodnej gospodyni. 
Za chwilę sprawione i nlożone leżały obok 
siebie śledzie, ser i ogórki, Korwicz otwo- 
rzył obie flaszki... 

— Halo — najważniejsza rzecz, o czem 
zapomnieliśmy. drzewko.. drzewko musi 
bezwarunkowo być.. Tylko... podrapał się 
w glowe. co zawiesimy na nimf, Ale.. 
glupsewo mniejsza z tym, grunt, że jest i... 
tradycja uratowana! 

Wyszukał wazonik, w którym nsychało 
iakieć zielsko, wyrwał je i na jego miejsce 
wetknął choinkę Z triumfem postawił je 
na stole... 

— Klasa... cof — wyszczerzył z zadowole- 
niem zęby da dziewczyny... A chociaż nie 
ma na niem żadnych cudowuaści, to będzie 
nam przynajmniej lasem pachniało... No... 
a teraz siadajmy do stolun.. panno. 
tam panią na chrzcie zamianowal 

— Jadźka.... 

_„ — A zatem panno Jadziu.. proszę blizej. 
Ale.. ale... przepraszam.. najpierw życzi 
nia.. Psiakość.. zapomniałem o opłatku., 
to nic.. a od ezego chleb... przełamiemy się 


Jebem... y 

Wziął kromke chleha, złamał na dwoje i 
jedna część podał Jadźce... 

— Hm... dobrze... tylko czego to mamy 
sobie życzyć nawzajem!.. Acha.. życzę Pa- 
ni zdrowia.. tak... najważniejsze... a po- 
tem t zw. „szeześcia”. niezależności od 
trosk codziennych i.. ciepła wlasnego ogni- 
ska rodzinnego... X 

Jadżka schyliła głowę i nieznacznie rę- 
kawem otarła natrętną lze... 

— Nom a pani co mi „pożyczy *1... 

Jam ja- panu. chyba, aby panu się 


„Bóg się rodzi“. 


Tradycyjny okres świąt Bożego Naro- 
dzenia przynosi zawsze z sobą promienma 
chwile szczęścia i pogody, W okresie tym 
zakwita jednakowy uśmiech pod dacha- 
mi pałaców, jak i pod słomianemi strze- 
chami. I mimowoli ludzie poddają się te- 
mu uśmiechowi. zapominają © swoich tro- 
skach, kłopotach, zmartwieniach dni po- 
wazednich, weselą się i radują temi rłote- 
mi chwilami, bodaj jedynemi w ciągu 
roku. ; 3 

W wieczór wigilijny, wieczór nafpkok- 
niejszych tradycyj, wystarczy spojrzeć w 
okna ludzkich siedzib, aby przekonać mę 
że w opiewanym czarze świąt Bożego Na- 
rodzenia niema nawet cienia przesady. 
Wystarczy zajrzeć, aby rozmzewnić się płer 
boka i rozpromienić wlasne serca rado- 
ścią innych ludzi. 

Utarły się powszechnie zdania, że w cza- 
mach powojennych znikają powoli sharo- 
dawne zwyczaje, a szczególnie wszystkie 
związane z ohchodem różnych świąt. Czy 
zdania te jednak nie są tylko mało ma- 
czącemi frazesami! Ro przecień wystarczy 
wyjść w okresie przedzwiazdkowym 0a 
ulice wiekszych miast, aby przekonać się 
że stko i wazysey żyją pod makiem 
jących się świąt. Mówią o tem na- 
zbyt wyraźnie wystawy sklenowe, rynek 
krakowski. zamieniony w czarowny las i 
liczni przechodnie, nhładowani paczkami 
z prezentami gwiazdkowemi. 

Niewatnliwie w czasach przedwojennych 
nasze babki i prababki podobnie jak dziś, 
myślały n tem, jakhy nezeić to Narodzew 
nie Dzieciątka. obładowane paczkami i pa- 
czuśzkami miały w duszy wielkie wi 
na myśl o tem, ile radości i niespodzianel 
sprawia swoim najbliższym w tem Świety. 
Wieczór. A 5 

Niewątpliwie w czasach tych Indzie z ta- 
kiem samem wzruszeniem i szezerym #en4 
tymentem obsiadali stoły wigilijne i dzie- 
lili się białym omłatkiem, życząc sobie 
wszystkiego najlepszego. R 

Zmieniło się wiee może życie, zmienili 
się ludzie, ale tradycja nie zmieniła sią. 
Bo tradycja była i pozostanie zawsze nie- 
śmiertelna. 

Zatem w tegoraczny wieczór więilidny. 
gdy pierwsza złota ewiazda zabłyśnie gw 
naszych oknach — zasiądźmy wszyscy sta- 
rym zwyczajem przy wieilijnych stołach, 
a uśmiech szczęścia niech zakwitnie na 
naszych twarzach. 

Złączmy się w tej Świętej chwili serca- 
mi z naszymi braćmi na obczyźnie, z tymi, 
którzy zdała od nas bedą nam bliżsi i 
drożsi niż kiedykolwiek. A chociaż w, nio- 
jednem sercu pustka i smutek bedzie o- 
gromny. wypełnimy je radością bliźnich, 
szczęściem najszcześliwszych, ý 

Niech każdy z nas przeniesie sie na tę 
krótką chwile do mężów, braci i synów, 
na obczyźnie, a lamiąc się z nimi omat- 
kiem, chwałmy Bora na wysokości z go- 
rącą prośba o „pokój na ziemi Indziom 
dobrej woli*. 


(femina). 
A 


odmieniło 1 aby miał to, na co za swe do- 
bra serce zasłużył. 

— Brawo.. panno Jadźko., a skad to pa- 
ni wie, że ja mam... dobra sercef Korwicz 
pocałował w rękę Jadźką, która starala się 
ją wyrwać.. 

— Ale siadejmy już nareszwiet.... Korwicz 
nala? kielich „wyborowej“ i kropnal go w 
ręce „współbiesiadniezki”. — Na spełnienia 
naszych życzeń A „Erygaimy* 
wszystko po kalei; ba głodnym jak zawo- 
dowy głodomór w czterdziestym dnin gło- 
dówki, a spragnionym jak gąbka... Było nia 
bylo.. na rozgrzewkę rnz jeszcze. „Pins 
jst keins“, A teraz zazryzać... zapryzać.. ho 
to główna zasada pijackiej higieny.. Do 
trzech razy sztuka... zachęcał Korwioz da 
picia i jedzenia i naraz odlęciał go doku- 
mentnie cały smetek i chandra nrzedwigi« 
Jijna, które tak skutecznia dobierały sią 
do niego na ulicy.- 
wilja.. we dwojęt.. Precz 
wszak azłowiek jest zwie- 
rzęriem towarzyskiem i stadowem.. Precz 
z esłem wrażem plugactwem życia i jego 
mizerją... Nie uważa Pani, że życie, mimo 
wszystko, jest piękmet — mówił z coraz 
większem. wieniem, pałaszując „poczto- 
wego śledzia”, 

— Cala rzecz w tem, aby się nie dać.. Ja- 
koś to bedzie. Niech wiec żyje to nasze, 
stare, niezrównane „iakoś to będzie“. — 
wołał coraz to głaśni napełniając kie- 
lis: jabłeczną „małmazją”, 

— Grunt, że wilja nas nia omineła — 


cieszył się Korwi ko. — Zawsze 
to lepiej we dwoj Panno Ja- 
dzin? 


— Tak, lepiej.. 


między nas. 
ycie, biednych i osama 
rianych. a nie tam, gdzie kliwy roz- 
gwar i obleśnie wykrzywione gęby „fary- 
zeuszy i celników"... I na tem właśnie po- 
lega cud tego wigilijnego wieczoru, że nam 
„pasierhbom życia" pokój w serca nasze 
przynosi. Godzi się więc, abyśmy uczcili 
G9, Boga malnezkich i biednych kolendą: 

— Gdy się Chrystus rodzi i na Świat 
przychodzi. Ciemna noe w jasności pramie- 
nistej bradzi... Chwała na wysokości, a po- 


kój na ziemi ludziom. 

I tak śnpiewało tych dwoje rozbitków na 
wzburzonej fali życia — wsparł: 
mionami i 


y się ro- 
, jak kojący 
nh osamotnio 


siebie — spo 
spływał zwolna w 


„DZTENNIK PORANNY" Nr. 252. Broda, 25 grudnia 1940. 


Zmiany w óabinede angicistóm. 


Lord Halifax ambasadorem w Waszyngtenie. 
Antony Eden ministrem spraw zagranicznych. 


Szankhalm, 24 grudnia. 
erru, tj. od śmierci brytyjskiego amkasa- 
bra w Waszyngtonie lorda Lothiana, 
krąłyly różne pagloski na tamat aksadzi 
mia toga stanowiska, przyczem wymieni: 
na m, ln. nazwiskami również Lla 
Georgo'a. Dopiero obecnie wyjaśniło mie 
to zagadnienie, przyczem komnnikat an- 
gielskiego ministerstwa apraw zagranicz- 
mych wywolał wielką sensacją nietylko w 
Anglii, ale również w calym świecie, 

Według kamunikatu Downing Street 
dotychczasowy minister spraw za- 
mranicznych lord Halifax następcą Lothia- 
na, jako ambasador w Waszyngtonie, An- 
tony Eden, który dotychczas plastowal ta- 
ka ministra wojny, zostaja ministrem 
mmraw zagranicznych, a na jogo miejsca 
zostaje ministrem wojny 'chczasow! 
sekretarz parlamentarny w ministerstwie 
finansów, członsk partji konserwatywnej 
Margeson. Lord Cranborne podsekretarz 
stanu w MSZ zontaje następcą lorda Ha- 
lifaxa, w Izbla lordów, Jako speaker For- 
elnn Offlce | ministorstwa dla dom!njów. 

Poza temi sensacyjnemi wiadomościami 
zwraca również uwagą fakt, że przebudo- 
wa gablnetu, w której ma plerwszem mle, 
mu mlala stać osoba Lloyda George 
nia nastąpiła. 


Od tluższega 


Ustąplenie lorda Hallfaxa za stanowiska 


ministra spraw zagranicznych 
przyjęto w różnych kołach 
polityczna-parlamentarnych 

x zadowoleniem, 


mdyż lord Halifax był ostatnia celem da- 
syć gwałtownych oskarżań 2 różnych 
wm, a równiaż za strony konserwaty- 
atów. 


Londyńskie pisma poranne wyrażeją się 
też a uznaniem o pociągnięcięciu Chur- 
chilla, natomiast należy przypuszczać, że 
mianowania Hallfaxa ambasadorem w 
Waszyngtonie zostan Wn 
rodzaju zastrze: 
na w swolm opozy- 
cyjnym odlamle zhytniago z: nia da 
zdolności dyplomatycznych taza, 

Sfery te przypuszczają, że lord Halifax 
nie będzie umisł wnieść właściwego tonu 
w pertraktacjach z rządem Stanów Zjed- 
noczonych. Komentaje się również głęboką 
religijność lorda Halifaxa. która w obec- 
nej avtuacji wojennej į w aferach waszyng- 
tońskich niekoniecznie będzie na miejscu. 
Przypomina się, że lord Halifax już swego 
czasu cheiał sią wycofać z życia politycz- 
nego i przypuszczają, ża powierzone sta- 
nowisko przyjmuje on bez entnzjazmu. 


Jeżell chodzi o ministra Edena, ta uważa 
slą go ad początku wajny za człowieka, 
który trafnie przewidział rozwój 
wypadków. 


Mianowanie Jego na minist 
nicznych każe przewidywać sterem angicl- 
skim, że rozwinie on w dyplomacji Angliji 
żywą dzlałalność į wprowadzi nowy kurs 
wobec niektórych neutralnych pańatw. 

Mianowanie Margasona uchodzi za 
wpływu partji 

tonla rządu 
o, 
jakkolwiek stosunek sił w gabinecie nie 
został przez nowe mianowania zasadniczo 
zmieniony, gdyż ani minister spraw zagra- 
nicznych ani minister wojny nie są człon- 
kami gabinetu wojennego. 

Sfery zagraniczne przebywające w Lon- 
dynie komentują mianowanie lorda Hali- 
faxa ambasadorem w Waszyngtonie w ten 
sposób ,ża upatrują w mlm „szerok| gest” 
Angliji wobec Ameryki, mający podkreślić 
przez pawolania na stanowi. ado- 
ra tak wysoka pastawioni obistości w: 
śność przypisywaną stanowisku Ameryki. 
Zdania tego jest również londyński „Daily 
Herald“, pisząc, że Chnrehill nie „mógł po- 
za sobą samym wysłać wybitniejszej omo- 
bistości do Waszyngtonu. 


aw zagra- 


Zarząd przymusowy 
nieprzyjacielsk. przedsiębiarstw. 


mt przdtlebiecwie naieteryth da obywa 


ioti saństw «lugrry jacial: 
hę Pie Majęsk Lyth Tom vyao 4 mi- 
Udy irie 


Zawieszenie dziennika 
hukareszteńskiego. 


Bukarośaf, 24 grudnia. Ministerstwo spr. 
wewnętrznych zawiesiło w dniu 18 grudnia 
dziennik poranny „Timpa!“ na 5 dmi za 
niewłaściwe odnoszenie się do zagadnień 
państwowych. 

* * 


Sekretarjat generalny ruchu l 
Eo zakomunikował ostatnio, że dzienniki 
„Cuvantul“, „Bunavestire“ i „Akza* wy- 
znają ideologię legiorową i reprezentują 
JA w prasie. 


jonowe- 


Kuchnie ludowe w Angijl. 


Berna 24 grudnia. Angielski minister a- 
prowizacji lord Woolton zwrócił się oat 
tnia do zarządów gmin miast prowincjo- 
nalnych z żądaniem. aby w najkrótszym 
czasie stworzyły kuchnie ludowe, gdyż -—-- 
zdaniem ministra — są one w razie bom- 
hardowania miast prowincjonalnych rów- 
nia ważne jsk straże pożarne. 


Tylko 25 grudnia świętem! 


Rzym, 24 grudnia. Władze angielskie w 
Gibraliarze postanawiły ostatnio, że dnie 
26, 27 grudnia i ! stycznie nie hędą obcho- 
dzone jako swieta. a jedynie dzień 25 gru- 
dnia będzie nważany 7a dzień Awiątecmy. 


Przed konferencja pięciu państw 
rzeki La Plata. 


Buenos Alros, 24 grudnia. Argentyński 
minister spraw zagranicznych a przy- 
jal ostatnio ambasadorów Brazylii i Sta- 
nów Zjednoczonych, jak również radcę 
ambasady boliwijskiej, Rozmowy tych dy- 
Rn stoja w związku z przyszłą kon- 
trencją, która po Nowym Roku ma odbyć 
się w Rio de Janeiro, a w której wezmą 
udzial reprezentanci pieciu krajów, przez 
które przepływa rzeka La Plata. a miano- 
wicie Argentyna, Brazylia, Urugwaj, Pa- 
ragwaj i Boliwia. 


W Brazylji Ero ponad 
70 miljonów worków kawy. 


Buanoa Alrea, 24 grudnia. Fnropejska 
wojna jeszcze bardziej zaostrzyła „kawo- 
wy kryzys”, jaki istnieje w Brazylji już od 
szeregu lat, Od lipca da września b. r. 
m wlęc w ciągu dwóch mlaslęcy, zniszcza- 
na w Brazylii ponad millon worków ka- 
wy. Tegoroczny zbiór kawy w Brazylii 
wypadł niezwykle dobrze. Stany Zjedno- 
czone Ameryki Pólnoenej nie zgodziły się 
na zakupno większej ilości kawy, aniżeli 
same potrzebnia, wobec czego zrodziło się 
w Brazylii przekonanie. że z tegorocznych 
żniw pozostanie ponad 12 milionów wor- 
ków kawy, które trzeba bedzia zniszczyć 
lub w najgorszym razle wykorzystać jako 
paliwa w przemyśle. Takie postawienie 
sprawy jesi komniecznem. ho w przeciw- 
nym razie doszłoby do niebezpiecznego 
kryzysu calej brazylijskiej goepodarki. 
Jak olbrzytmich ilości kawy nie mogła Bra- 
zylia sprzedać już w ostatnich latach, wy- 
nika chociażhy z tego, że od 1331 roku znl- 
azczana w Brazyl]i ponad 70 mlijonów wor- 
ków kawy, bo auronajskia rynki zhytu co- 
Fraz ta kardziej odpadaly. 


Aresztowania w Anglii. 


Rzym, 24 grudnia. Wielką sonsację mie- 
tylko w Londynie, ale również zagranie: 
spowodowało aresztowanie przez Scotian 
Yard 8 osobistości, które w towarzystwie 
anglolskiem grały dużą roli 

Wśród aresztowanych, których przesłu- 
chiwał jeden x naczelnych urzędników 
Scotland Yardu, znajduje się pewien lord, 
właściciel znanej stajni wyścigowej, jak 


również kilku wybitnych przemysłowców 
a okręgu Birmingham. Domyślają się, że 
osoby te zostały askarżone o defetyzm. 

W ostatnich dniach dokonano w Londy- 
nie egzekucji 11 osób, które tworzyły ban- 
dę, ochraniającą plądrujących endze mie- 
szkania po bomhardawanin. Banda ta sta- 
rala się m. in. uniemożliwić policji ochro- 
ną pewnej willi przed kradzieżą. 


Żegluga na Dunaju wstrzymana. 


Kra płynie coraz większa. 


Bukaowk M grudnia. W ostatnich 
dniach temperatum spadła w okolicach 
Brallny da minus 14 Ly DA skutkiem czego 
musiana całkowicie wstrzymać żeglugę na 
Dunaju, a właścielela okrętów odprowadziii 
Je nartów zimowych, 
dług doniesień z rozmaitych portów 
na Dunaju kra płynie coraz geściej. Jeáli 
mróz będzie w dulszym ciągu przybierał na 
sile, wówczas ujścia Dunaju niehkawam zæ- 
marznia. 

W dokn pływającym w Konstancy na- 


gle pojawila sią olbrzymla gromada ryb 
morskich, zwana chefali. Na wiadomość o 
tem liczni mieszkańcy pospieszyli do portu, 
łowiąc ryby przy pomocy koszyków i wor- 
ków, a nawet golemi rękami. Fenomen po- 
jawienia się ryb w takiej ilości tłumaczy 
się nagłym spadkiem temperatury wody w 
Morzu Czarnem, który zmusza ryby da azu- 
kania bardzie] zakrytych miejsc. Wypadek 

dobnego rodzaju miał miejsce w Kon- 
stancy przed sześcioma laty. 


Szopka krakowska. 


Kraków, 24 grudnia. 


Szopka, jeśli chodzi o jej atrone literae- 
ką, jest swego rodzaju próbą twórczości 
dramatycznej ludu, pod względem artysty- 
cznym lichą i naiwną, ale posiadającą nie- 
wątpliwe znaczenie dla etnografów i zwo- 
lenników folkloru, jak również dla ezero- 
kich mas ludu, DESA wiarę, przywiąza- 
nie do tradycji i języka ojeów podtrzymu- 
ią prymitywne eceny jasełek, 

Qywilizaoja i postęp niesie zagładę tym 
dawnym zwyczajom tak samo, jak atrojom 
narodowym i różnym zabytkom, o których 
dziś dowiadujemy się ze starych zapisków, 
albo muzealnych szaf. Ale jeszcze niewie- 
le lat temu azoypka, specjalnie na terenie 
krakowskim, stanowiła kunszt artystycz- 
ny, który przez wiele lat wychodził z pod 
palców zawodowego ezopkarza, Michała 
Ezanakiera z Krowodrzy, murarza. 


M. Ezenekier co roku jeaienią lepil, stra- 
gał i ubierał figurki, a w okresie świąte- 
cznym chodził po Krakowie z szopka, któ- 
ra byla misternem arcydzielem arrhitek- 
tonicznem o hogatych kopułach i wieżach, 
złocistych krużgankach i bogato nstrojo- 
nych figurkach. Piągy drewnianych ku- 
kielek, azlachcica targującego eie z ży- 
dem, ehłopów-rezunów pobudzały do ser- 
decznego śmiechu do lez, a tragedja He- 
rada, rozkudłany djabet z widłami i dluga, 
biala śmierć z kosą wzbudzały w widzach 
składających się przeważnie z dzieci i mlo- 
dzieży, ogromny przejmujący da głębi 
strach. 

Naiwne, prosta teksty jasełek zmieniały 
się dzięki temn. że byly przekazywane dro- 
ga ustnej tradycji i modyfikowane nioje- 

nokrotnie pod wpływem jakichś nowych 
okolicznośej, które wyzyskiwał nieznany 
każdorazowy „kompozytor” tekstu. 


„Melodje ulegały również zmianom i wa- 
rjantom zależnie od woli i nastroju szop- 


karza, majczęściaj opierały al 
ludowych jak np. najpopul. aza z ko- 
led „W żłobie leży, któż pobieży” zastoso- 
wana była niegdyś i dotąd jest śpiewana 
na nutę poloneza, grywanego na dworach 
królów polskich w XVII wieku. 


Kolędy mają racze] świecki charakter, 
aniżeli religijny, formę skoczną, niemal 
taneczną, albo poważną, ale prawie nigdy 
modlitewną. Damaia w nich naiwna 
poufałość i lokalny koloryt polski, prosto- 
ta wiejska i rzewność. Wartość kolęd pole- 
ga na ich szczerej, niewykorzystanej far- 
mle, w której żyje caly wiejski i małomiej- 
ski świat ze swojemi zwyczajami i stosun- 
kami, ucznejami i naiwnym sposobem wy- 
rażania ich. 

Szopka krakowska, wzorowana na archi- 
teklurza Zamku i gotyckich wieżycach 
kościała Marjackiego, odbiega awojem bo- 
gactwem od szopek np. Malopolski wscho- 
dniej, gdzie kolędnicy nie silą się na wpro- 
wadzenie malego Jezusa dn nieznanego im 
przepychu. Tam, pasterzami są zwyczajni 
polscy parobey, a szopka taka sama kryta 
aloma, mieszcząca we wnetrzn żłób ze sia- 
nem, krową i koniem, jak każda ałajnia 
przy naszej wiejskiej zagrodzie, 

Jeśli chodzi a efekt zewnętrzny, to bez- 
sprzecznie jest on mniejszy, ale wlara w 
zrodzonego Boga laká) żyjącega w 
ukhóstwie, narzuca się głęhiej, Jezus jest 
bliższy, bardziej datykalny į osiągalny, nie 
odgrodzony krwawym pleszczem purpury, 
kapiącym od zlota i oślepiającega blasku. 
Jest to apoteoza ukóstwa, podniesienie go 
do godności i chwały, z jaką żadna na 
świecie nia może się równać. 

Czlowiek ubogi widzi to i ezuie. jest 
wdzięczny Chrystusowi ze to, że mimo 
swego bóstwa, przyszedł na świat w tak 
biadnem otoczeniu, jak najbiedniejsze z 
biednych dzieci. 

Joanna Czarkowska (Kraków) 


na pieśniach 


. Oi z 
Orędzie Ojca św. 
Kraków, 24 grudnia. 

W chwili, kiedy narody europejskie ato- 
ją w ognin walki — oczy wiernych zwra- 
cają się ku Stolicy Piotrowej. wypatrująa 
stamtąd słów pociechy i poparcia, pocie- 
szenia w ciężkiej doli i błogosławieństwa 
Głowy Kościoła. Ojciec święty był zawsze 
tym czynnikiem, który ponad zbrojną li- 
kwidację konfhktów przenosił pokojowa 
porozumienie między narodami i zawaza 
usilnie dążył do tego, aby wszelkie sporna 
sprawy załatwiano bez rozlewu krwi. 

Bóg jednak chciał inaczej. Podobała sią 
Panu Bogu dopuścić do tego. aby narody 
stancły naprzeciw siebie z bronią w ręku 
i wzajemnie się zwalczały. Wśród szczęka 
oręża niejednokrotnie jednak dochodził 
głos Papieża, wzywający do zastanowienia 
się i da przerwania działań wojennych, 
Jnż w maju br. Ojciec święty wezwal 
wszystkich wiernych do modłów o poka 
a wezwanie Swoje powtórzył w dniu %4 
listopada, ogłaszając przez usta kapłanów 


Swoje orędzie w „Motu Propria“, Orędzie 
to zostało odczytane wiernym. 
Dzisiaj, kiedy nadszedł dzień wigilii 


Bożego Narodzenia uważamy, że niema 
bardziej do søre ludzkich przemawiającego 
wezwania, jak to właśnie Orędzie Papieża 
i z tego tytułu pozwalamy sobie Orędzie to 
poniżej zamieścić. 


„Motu Proprla" Papleża Plusa XI. 


zapowiadające w całym dwiecla Ofiara 
Eucharystyczną | modły publiczna w in- 
tancji ohecnych potrzeb ludzkości. 


Pius XII. Papież. 

Wiadomo zapewne wszystkim, że od 
chwili, kiedy Europa uległa wstrząsowi 
z powodu nowej, a straszliwej wojny, ni- 
czegośmy nie zaniedbywali, co Nam naka- 
zywała świadomość Naszego urzędu, po- 
wierzonego Nam przez Boga, lub co nam 
zalecała milość Ojcowska do wszystkich 
narodów, nietylko w tym celn, by na pod- 
stawie słuszności i sprawiedliwości przy- 
wrócić jak najprędzej zgodą między tylu 
rozbitemi dziś narodami, ula także, by po- 
ciechy i ludzką pomoc w miarę można 
zapewnić tym, których groza wojna przy- 
prawiła o szkody i boleści. 

Skoro jednak straszliwa walka nie sls- 
bnie i bardziej się jeszeze sroży, skoro Głos 
Nasz o pokój wołający zdaje sią być za- 
g!uszonym przez szczęk oręża, duszę Naezą 
pełną leku, ale i ufności zwracamy da 
„Ojca Miłosierdzia i Boga wszelkiej pocie- 
chy“ (II Kor. I. 8), błagając Ga o lepsze dla 
ludzkości czasy. On bowiem Sam i wolą 
Indzi ugina i bieg rzeczy Swym Boskim 
rozkazem kieruje. 

Ponieważ doświadczyliśmy, ła Nasze mo- 
dlitwy stają się akuteczniejszemi, jeżeli się 
z niemi złączą i jeśli je wzmogą modlitwy. 
naszych dzieci, przeto tak, jak przed nadej- 
Ściem ostatniego miesiąca Maja powolali- 
śmy przed Ołtarz Roga Rodzicy Dziewicy 
wszystkich wiernych, zwłąszcza dzieci, by 
uprosić pomoc Niebios, tak teraz zapowia- 
damy modły publiczne, które razem z na- 
szemi będą na calym świecie w dnin 24 
XI, br. odprawione 

Wyrażamy przytem nadzieję, że wszyst 
kie dzieci kościola z taką Naszym pragnie- 
niom odpowiedzą gotowością i achotą, iż 
jakhy nieprzeliczony powstanie chór pro- 
szących, który wznosząc sie aż do niezgłe- 
bionych przestworzy niebieskich, wyjędna 
nam Bożą łaskę i Boże zmiłowanie. 1 ie- 
szcze ważniejszej spodziewamy sią rzeczy, 
mianowicie, że z żarliwością tych modłów 
zlączą sie dzieła pokuty iak, że zaprawa 
ulegną obyczaje wszystkich, dokładniej 
podporządkowana chrześcijańskiemn Pra- 
wu i chrześcijańskiej moralności, Tego nią 
bowiem dnmagnja bezwatpienia i obecne 
nieszczeńcia i przyszłych losów koleje. To- 
go żąda eprawiedliwość Boska i Boskie, do 
którego musimy apelować, Miłosierdzie. 

Że zaś do przebłagania i uproszenia Mrt- 
jestatu Bożego niema  atosowniejszego 
środka. niż Ofiara Fucharystyczna, w któ. 
rej Sam Zbawieic] rodzajn ludzkiego „O< 
fiarnje się na każdrm_miejsen i poświęca. 
ofiara czysta” (Mal I. 2), chcemy, by w 
duiu tym publicznych modłów wszyscy ka- 
plani w tej, którzy Ją złożymy na grohie 
św. Piotra w Watykańskiej Bazylice, wzię- 
Ji udział Dlatego z własnego postanowie- 
nia (Motn Proprio) i Naszą Anostolską 
Władza zarzadzamy, by wszyscy, którzy w 
dniu % XI br. bedą odprawiali Msze św. 
za ind na mocy swego urzedu, odprawiali 
ja w Naszej intencii. Nadio niech wiedzą 
kaplani obojga kleru, ża sprawia nam o- 
gromna radaść, jeśli adprawiając Mszę ów. 
w wymienioną niedzielę, wszyscy AWOJĄ 
intencję polącza wśród błagań z Naszą in- 
tencją, y 

Intencją zań Naszą jest: by przez tyle 
Ofiar Fucharystycznych. które w ów dzień 
heda składane Ojcu Przedwiecznemu w każ- 
dej chwili i w każdym świata miejscu. wy- 
prosić wieczny odpoczynek zmarłym na 
skutek wojennych wypadków, nastepnie, 
by niehieskia darv i pociechy splynely na 
tych. którzy omuścili Ojczyzne, Inh z niej 
zostali wynedzeni, którzy sie błąkaią po 
obeych ziemiach, którzy zoałali do wiezień 
wtraconi. których wreszcie klęski wojny w 
jakikolwiek snosób dotknety smutkiem, i 
holeścia, nakoniec. by uadeszła chwitia, 
kiedy po uporzadkowaniu stosunków w du- 
chu sprawiedliwości i uspokojenia um 
słów przez chrześrijańska miłość prawdzi- 
wy pnkój połączył bratnia zgodą rodziuę 
narodów. ciesznevch sie odnowioną cisza i 
zamywaiacroh dnbrabytu 

Dan w Paumie u św. Pintra dnia 27 X. 
= uroczustości Chrystusa Króla. roku 1940, 
Pontyfikatu Naszego zaś druqlego. 


PIUS XII PAPIEŻ, | 
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| sięga tam początku XIII wieku, t, j, eza- 


| du krakowskiego, dó czego walnie nrzyczy- 


| 26 „za młodu z tablicą chodzili do fary“. 


Ki 


Kraków, 24 grudnia. | 


W przekazanym przez minione wieki li- 
terackim i muzysznym dorobku polskim 
zajmują kolędy jedno z najpoczestniejszych 
awdzięczają to nietylko liczebno- 
lecz i Tozpowszechnieniu po 
wszystkich zakątkach kraju, jak nie- 
mniej ogromnej skali tematów | nastrojów, 
rozpiętych między religiiną wzmiogłością 
świecką rubasznością, do czego dołącza się | 
EO motywów muzycanych, będących 
odbiciem upodobań różnych epok i warstw 
spolecznych. 
Na szlachetne piękno i wysoką wartość 
połskich kolęd pierwszy bodaj zwrócił u- 
wagę Mickiewicz w wykiadach w College 
de Franca i odazuł lepiej, niż późniejsi ba- 
dacze, skarby piękna, ukryte w prostych i 
nieraz naiwnych strofach kolędawych pie- 
śni, głęboko przemawiających do uczucia. 
Odi. orme dwóch autorów krakow- 
kich: Lucjana Siemieńskiego i Stanisława 
Tarnowskiego aż do czasów najnowszych, 
wielu badaczy poświęciło awa pracę stu- 
djum mad koledami. Nigdy jednak nie pod- 
kreślono dość ailnie roli, jaka w przószło- 
ści odegrał Kraków w zakresie tworzania 
i rozpowszechnianią tekstów kolędowych, 
zarówno wokalnych, jak i muzycznych, 
gdzie na dworze królewskim i 


w colach krakowskich klasztorów 
radziły się najpiękniejsza kolędy, 


a wieś podkrakowska przetwarzała je po 
swojemu, udostępniała dla pojęć ludu, od- 
biegająe niekiedy od pierwowzoru w swo- 
istem i oryginalnem ujęciu tematów. 

Na krakowską kolędę dworską, kościel- 
ną i klasztorną dzialał przedewszystkiem 
wpływ włoski. — I nie dziwnego. Włochy 
pierwsza stworzyły kolędę, a kult jaselek 
1 pieśni, związanych z Bożem Narodzeniem, 


sów św. Franciszka z Asyżu, Żarliwego 
krzewiciela kulutu świętego żłóbka, który 
zniósł dystans, dzielący tzeszę prostaca- 
ków od Dzieciątka. 

Na obszarze Polski, a w szczególności w 
Krakowskiem, kolędy rzyjęly się bardzo 
rychło i rozpowszechniły się bujniej, niż 
Edzieindziej, a to dzięki temu, że zajely 
miejsce niezwykle licznych niegdyś kulta- 
wych pieśni z doby pogańskiej, oraz dzięki 
szczególnej żarliwości uczuć religijnych Íu- 


nla się działalność kaznodziejów, (rancisz- 
kanskich. Twórcami tekstów literackich 
koledy krakowskiej hyli przeważnie zaknu- 
nicy z czterech osiadłych w Krakowie kla- 
$ztorów według reguly áw. Framcięzka: 
Franciszkanie, Kapncyni, Barnardyni i Re- 
formaci. Pisali słowa do muzyki koledowej 
dla ludu podkrakowakiego z wsi wyrośli 
podnęzeni nieco klechowie, kantorowie i or- 
ganiści, slowem ci, o których mówi koleda, 


Stąd też i lud krakowski zdobył wcześnie 
hezpasradni wplyw na tworzenie tej gałęzi 
piesni kościelnych. nadawał im charakter 
snbie bliski i zrozumiały elementy madli- 
tewna przeplatał coraz częściej elementami 
epiekiemi, swieckiemi, opartemi na życiu 
codziennem wsi, a nawet humorem i nie- 
frasobliwem junagtwam, co spowodowało 
w roku 1602 synod gnieźnieński do wyda- 
mia zakazu śpiewania po kościołach kilku 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 252. Środa, 25 grudnia 1940, 


Kraków kolebką kolęd 
staropolskich. 


zbyt Świeckich kolęd, pochodzących wla- 
śnią z okolie Krakowa, 

W nasiępstwie tego zrodził się jednak 
niepospolity urok koled ziemi krakowskiej, 
nacechowanych naiwną poufałaścią w od- 
niesieniu do nownnarodzonej Dzieciny, 
Matki Bożej i św. Józefa. I dlatego paste- 
ra z kolęd, to 

nas| parokcy wlajscy, ubran! w świtki 

lurnusy, 

ES dudkach, mulłankach i bandur- 
kach, niosący Dzieciątku w darze „kukie- 
leczkę i masla osełeczkę", stąd też stajenka 
beflejamska, to zwykła krakowska szopa 
2 dachem, krytym slomą, rzucona na śnie- 
żyste tło surowej ks zimy. Słowem — 
ażył w tych kolędach cały wiejski świat 
ze swojemi zwyczajami, nozuciami į spo- 
sobem mówienia, a w tem może tkwi ich 
uajgłębszy urok. 


Jednakoważ wiejacy 

i nigel częśc! yika byl 
twórcami wlajskiej kolądy. 
Rardzo często spełniali rolę pośredników 
w rozpowszechnieniu jej pośród ludu i 
|przetworzaniu na R modłę słów 1 
melodyj, płynących z kulturalnego środo- 


wiska ARS I tu właśnie, jako głów- 
ne źródło kolęd, musi być wzięty pod nwa- 
WA Kraków, przez długie 
wl 


atollca religlinega żyela Polski, 


nazwana przez swoich i obcych „polskim 
Rzymem“, Pod gotyckiemi sklepieniami 
krakowskich kościołów brzmiały po Taz 
ierwszy polskie pieśni o Bażem Nąrodze- 

i wędrowały następnie do domów 
mieszczańskich i na dwór królewski, a stąd 
szły do pałaców magnackich, dworków 
ziemiańskich, a nawet na wień między lud 
prosty. 

Dotychczas zachowały się w Krakowie 
w średniowiecznych księgozbiorach klasz- 
torów cenne ogromne zbiory kolędowe. 
Nieopracowany taki zbiór ani przez bada- 
czy literackich, anı przez mnzykologów cze- 
ka do dziś na badacza w klasztorze Kla- 
rysek przy ulicy Grodzkiej, gdzie — war- 
ta wspomnieć — znajduje sią również wy- 
bitne dzieło sztuki starowłoskiej, wykona- 
na w terakocie z mnóstwem prześlicznych 
figurek szopka Betlejemska, wystawiana 
w okresie świątecznym w należącym do te- 
goż klasztoru kościele áw. Andrzeja. 


Pierwszy ślad w literaturze polskiej o kolędach 
pochodzi również z Krakowa i sięga XV. wieku. 


Jest to „wielkierz miejski*, czyli pisma 
radzieckie, wzywające studentów Akademji 
Jagiellońskiej, tak zwanych „żaków“, aby 
chodząc pa domach mieszczańskich, nie 


śpiewali pieśni światowych, ale pabożne 
o nowanarodzoanem  Dzieciątkn i stajence. 

Z Krakowa bierze początek kolęda dialo- 
gowa, która wywiodła s siebie przedsta- 


wienia jaselkowe, będąca prototypem rodzi. 
mej sceny polskiej, na oo słnazną nwagą 
zwrócił Wyspiański, dając atrukturza awa- 
o „Wesela“ budowę wybitnie szopkowa, 
koło najstarszych przedstawień jaselka- 
wych zasłużyli się przedowszystkiem kras 
kowacy Franciszkanie. Przedstawienia ta 
urządzane hyły w krużgankach franolsz= 
kańskiego klasztoru, a potom i na rynku 
krakowskim na apeclainie zbudowanej 
scence u wylotu ulicy Bracklej. 


W Krakowle powstały plarwaza 
drukowane zhlory kaląd staro- 
polskich, zwana „kantyczkami”. 


W zblorza takim pióra Jana Żabes; 
danym w r. 1642) pod tytułem: AT 
anielskie czyłi Kolęda", znajdujemy jug 
pieśni, tak żywe dotychczas w całej Pol 
sce, : „Przybieżeli do Betlejem paste- 
rze", „Wśród nocnej ciszy”, „Watawazy paa 
Bterz bardzo rano". 5 

Często Ea tem melodja miejscowych 
krakowiaków i mazurów, bądź tańców, mo. 
dnych polskich lub zagranicznych (polone« 
zy, cenary, drabanty), tańczonych na sama 
ku krakowskim w XVIA XVII wieku, opas 
trywano pobożnemi tekstami wierszowanea 
mi i w tej formie doszły da naszych czas 
sów, jako popularne kolędy. Niekiedy 
znów w ludową kolędę przemieniały sią 
kamponowane przez kapelmistrzów dla ors 
kieatry zamkowej AZ koronacyjna. 
Melodia do słów: „W żłobie leży, któż pa» 
bieży kolędować Malemu“, jest PES 
LEG koronacyjnym króla Władysław 
va 

Każda apokn odzwierriediiła 
w kolądach światopogląd upodobania 
I stan cywlilzacyjny*, 
W wielu z nich njawnia się duch religijny 
baroku, to rubaszność i zamiłowanie 
azklenicy w epoce sarmatyzmu. Póź! 
przychodzi do głosu rokokowy sentymen= 
talizm, to znów napięcie uczucia i serdecz= 
ny ton romantyczny, A wszystkie razem 
ną drogim skarbem przeszłości, godnym 
zachowania i pamięci 
jan Pletrzycki. 


s 
x 


Jemioła = choinka Zachodu. 


Rys obyczajowy. 


Gdy w dzień wigilijny z blyskami gwiazd 
i słowami kolędy zapłonie choinka, — dzie- 
€ięce serduszka przepsłnia radość i szczę- 
ácia a w nas, starszych. budzą się jakieś 
dawne — dawne wspomnienia j tęsknoty. 

Boć i my ongiś trwałiśmy w niemym za- 
chwycie, z rumieńcami ną rnześmianej twa- 
Tzy, na widok drzewka obwieszonego lako- 
ciami, w powodzi świateł I lśnień, — i my 
w dzieciństwo nasze patrzyliśmy na Świę- 
ta Bożego Narodzenia poprzez azklanue cu- 
da choinkowych blyskotek... 

Tak wyrośliśmy i tak rosną  dzislejsze 
dzieci także. I dla nas i dla nich strojna 
choinka — to wiecznie żywy symbol Świąt, 
tych najpiękniejszych i najradośniejszych 
w roku. 

Bez choinki niełatwo nam wyobrazić so- 
bie przecież Świąt Narodzenia Pańskiego. 

A jednak — nie wRzędzie tym symha- 
lem radosnoga Nadejścia i nowej ery ówia- 
ta bywa choinka. 

Czem ona dla nas — 

pląkna rola przypadła |emfala. 


Przypatrzmy się bliżej tedy, skąd wziął 
się tam kult jej, wyobrażeniem czego, by- 
legendarna zrazu cześć jemioły. 


Wśród ludów północy uważana bywa je- 
mioła za prawzór wlecznie odradrającego 
mi życie. 

ogam noświęcona, niosła w dom 
kultu pomyślność i błogosławieństwo 
nów Jasnośri i Dobra. 

Zamierzchla legenda prawf a porze lej 
owocowania z końcem Starego a począt- 
kiem Nowego Roku. w okresie nadziei, 
marzeń, spodziewań, po mijającym roku 
zawodów i zmagań. 

pięknym micie 
plękna rols przypadła [emlale. 


Oto Fryda, bogini, powiła syna. Wyróżniał 
się on wśród bogów pięknością a potem, 
w miarę dochodzenia da lat młodzieńczych, 
rycerskością i odwagą. Zaślepiona dum: 
matezynej miłości zażądała Fryda o 
wszystkich tworów przyrody wielkiej przy- 
siegi na to, że nigdy nie wyrządzą jaj umi. 
lowanemu synowi Baldurowi żadnej 
krzywdy. 4 
Przypadkowo pominęla jednak bogini 
jemiolę. Ta więc, jako niezwiązana przy: 
ga, słać alą ala nlaszczęściam dla 


aian Jemiola w postaci strzaly 


ej 
E 


wypuszczonej » rek! ślepego Hódura, Kles 
rowanej zaś dłonią zawistnego Loki, rami 
śmiertelnie Baldura. 

Rozpacz matki, bogini Frydy, nia ma 
granie. Śmierć najmilszega z bogów po 
cianga za sobą ogolny smntek przyridy 
Klęski i nieszczęścia spadają na świat. 

Atoli dotknięcie zimnych zwłok herosa 
gałązką jemioły, budzi go z martwoty Gd 
nowaga życia. 

Sił pelen świeżych, Baldur btwarza im 
ns, szczęśliwą erą Awiata. 

Wyubraża on tedy w mola 

odradzania się natury 


w wiośnie przyjść mającej po zimnym Śnid 
śmierci, zimie, personifikację zła, której 
jest tmtaj bezlitosny Loki, mający na 
swych usługach ślepe fatum, niewidomego 
Hódura. 

Szczególną moo przypisywano iemiola 
tedy od najdawniejszych czasów. 

awet w bohaterskim eposie swoim pos 

wiada Virgilius, że Eneasz wrota podzies 
mi otwiera złotą rutę, a wie jemiołą. 

Ale nietylko w epopei rzymskiego poe 
ty spotykamy ślady kultu jemioły. 
p narodów imkich jak Gallowie i Oelx 
owie 


Jsmiała zażywała czci roifiny wlatejJ. 


Pielęznowana nader  troskllmie przyj 
ńwiatyniach, bywała w dniu szóstym ka 
Roku ścinana uroczyście przez kapła» 


Powódź 


Putyra ea! na nią nieprzytomne- 
ni oczyma, ale właściwie jej nie widział. 
Irzyszło mu na myśl, że toraz walą się 
w gruzy jego marzenia i ża nigdy w ży- 
cia nie będzie szczęśliwy. Kobieta, którą 
ukochał pad życie, kpila sobie z jego mi- 
łości, a jej całe zachowanie wskazywało 
na to, 2e nie była warta jego uczucia. 

SĄ poruszyła się_ niecierpliwie 
na łóżku. To wstrząsnęło Putyrą. Widać 
było, jak walezą w nim dwa uczucia, 
dwie wole. Chciał paść do stóp Marjetty 
i zostać 2 nią bodaj na jedną noc, ale 
z drugiej strony cała jego dnsza nawoły- 
wała do odwrotu, do ucieczki. Tu czy- 
chała na niego zatrata.., 

Wreszcia westchnął głchoka i zanim 
Marietta mogła się zorjentować, wybiegł 
z pokoju. Potraeając meble przeszedł 
przez buduar, gabinet, wpadł da przed- 
pokoju, zatrzasnął drzwi za sobą i po 
chwili znalazł się w swej izbie. Tam rzu- 
cił się na łóżko i wtulił głowę w podu- 


szkę. 
XIL 


„ Niepokój Ryszarda wzrastał z dnia na 
zień. Wspólnicy jego nie przejmowali 
sią jega oporem i gdy po dwóch dniach 
namysłu oświadczył im, że nie odstąpi 
od swej ceny, przedstawiciel ich wyniósł 
się z pokoju i.. nie powróci] więcej. Mo- 
żna była szantażewać ich grożhą udania 
ię da Korabiowskiepa, ale trudniej hy- 
lo grożbą tę zrealizować. Tak więc zda- 
aby się, że wielki trud i ryzyko, po- 


niesione podczas zdobycia sensacyjnego 
wynalazku — pójdą na marne. Nie mo- 
gac sprzedać wynalazku, ani też zwrócić 
go Korabiowskiemu, Ryszard był przy- 
gotowany na zniszczenia dokumentów. 

Odkładał jednak dezycję z dnia na 
dzień, łudząc się, żo przecież znajdzie się 
jakieś wyjście ze sytuacji. I wtedy, gdy 
już wlaściwie stracił nadzieję — zaświe- 
sił mu maly promyczek otuchy. Gdy bo- 
wiem wrócił jednego wieczora z kina, coń 
wydało mu się w pokoju podejrzane, Ni- 
by wszystko było na swojem miejscu, ale 
sarwetka na stole była obrócona na lewy 
stranę, książki w szafce bibljotecznej po- 
przestawiane, a w drugim pokoju zauwa- 
żył, ża drzwi od hieliźniarki i od szafy 
z ubraniami były otwierane wytrychem. 
Uśmiechnął się da siebie z zadowole- 
niem. 

— A więc to tak, moi panowie. Miałem 
nosa — pomyślał] — że nie zostawilem 
dokumentów w skrzynce. 

Pohieżny rzut oka na skrzynkę, w któ- 
rej kiedyś mieściły się doknmenty, prze- 
konał go, że tajemnicza kontrola jego 
mieszkania zwróciła uwagę i na ten 
sprzęt. Zadowolono się jednak zabraniem 
kopert, w których, jak wiadomo, znajdo- 
waly się stare gazety. 

W tej chwili zabrzmiał dzwonek. Ry- 
szard uśmiechnięty modszedł do drzwi 
wejściawych i wprowadził owego przy- 
sńdzistego znajomego. Pan ten był wido- 
tznie padenerwowany. Dysząc ciężko, 
usiadł na fotelu i nerwowa gryzł strzęp 
ty£arn. 

— Spodziewałam się pana — odezwał 
sią beztrosko Ryszard. 

— Dlaczego? 

— Ponieważ stwierdziłem. że niestety 
pańscy ludzie zrewiłowali moje miesz- 


kanie i nie nie znaleźli, więc liczyłem, że 


pan jeszcze raz pojawi się u mnie. No 
i z pan. Ćzem mogę panu słu- 
żyć 


— Przedewszystkiem niech pan sobie 
zabierze te śmiecie — krzyknął grubas, 
rzucając na stół paczkę kopert ze słare- 
mi gazetami. — Gdzie pan ukrył doku- 
mentyt , 

— Ukryłem je tak, aby pan i pańscy 
ludzie nie trafili do nich. 

— No, dość tego kręcenia. Ile pnn osta- 
tecznie chce za te dokumenty? 

— Sta tysięcy i ani poa mniej. 

— Dawalem panu 50 7 

— No tak i kto wie, czy nie zgodziłhym 
się na tę sumę, ale teraz jestem 7 
wany na was. To nie jest uczciwy 8y- 
stem nasylać wspólnikowi włamywaczy. 

— Pan niby jesteś coś lepszego, co? 

— Lepszego, czy nie, ale to pana nie 
nie obchodzi. Oheenie jestem "uncem, 
który ma towar do sprzedania, a pnn ten 
towar chce kupić. To decyduje. Kupić, 
a nie ukraść, podkreślam. 

— To juź nie gadajmy. Daję wiec sto 
tysięcy i proszę mi dać te dokumenty. 

Ryszard podejrzliwie spojrzał na ga- 
ścia. To zapawiadalo jakąś zasadzkę. Rę- 
ka przysadzistego mężczyzny powędro- 
wała do kieszeni. Ryszardowi przemknę- 
la przez głowę myśl, że maże on mieć 
w kieszeni rewolwer, którym go znsza- 
chuje w odpowiednim momencie i prze- 
padnie cala święta okazja zrobienia ma- 
jątku. Postanowił grać na zwłokę. 

— Nie mam dokumentów n siebie w 
domu, a powtóra muszę pann powiedzieć, 
że po tem najściu na moje mieszkanie — 
nie nfam panu. 

A więcł 

— A wiec zrobimy to tak, że jutra o 
godzinie piątej po południu hędę w ka- 
wiarni alnej i tam przyniosę panu 


papiery. Pan ze swej atrony przyn 
pieniądze i z rączki d ornczki wymi 
my nasze towary, Dobrze1 

— Niech pana szlak trafi, Nie chcą za” 
łatwiać tej sprawy w kawiarni. 

— Tak, ale ja tam będę KAC znpeł- 
nie bezpieczny. Tam pan nie będzie mógł 
mi grozić. 

— Tak, ale pan będzie mi mógł wsunąć 
zuowu kopertę starych gazetl 
To już kwestja pańskego zaufania 
do mnie. Ahy pana jednak zadowolić, pos 
sunę sią tak daleko, ża dam panu pierw 
szą kartkę dokrmentu, Pan ją przegląd” 
nia i stwierdzi, czy jest autentycznam 
Wtedy da mi pan pałowę pieniędzy, po- 
tem ja panu dam resztę papierów, a pan 
mi — już z Z” do rączki da resztę 
pieniedzy. Zgoda! 

— Kanciarz z pana, nle co robić, Mus 
szę się zgodzić. Więc jutro o piatej w. 
Centralnej? Takt 

— Tak jest, o piątej w Centralne]. 

Ryszard z przesadną gościnnońcią od< 
prowadził swego gościa do drzwi, poża* 
gna! go, jak należało pożegnać człowieka 
mogącego się zdobyć na ofiarowanie stu 
tysięcy złotych, poczem w podskokach 
radości wrócii do pokcęłu. 

— A to durnie — mmiezał pod nosem — 
Nie mogli wpaść nn to, gdzie te papiery, 
sq schowane. No, Rysiuniu — teraz two- 
ja godzina wybiła. Nareszria staniesz sią 
zamożnym czlowiekiem. Hędzia można 
pomyśleć o jakimś intratnym a mniej 
traeącym kryminałem interesie, można 
będzie mieć kobietki, jakie sią będzie 
chcialo. Na pierwszy npień musi pójść 
Marietta. To cudna kobieta. ta musi za 
odwiedzić, a gdv już przekroczy próg 
zahinetn — ta już on postara się, aby zo+ 
stała na dłużej. 


* >» % 


nów pośród specjalnych modłów szczero- 
złotemi sierpami i rozdawana ludowi. 

Rok cały od tej chwili aż do nowej uro- 
czystości jemioło-brania, przechowywano 
nieczołowicie ścięte gałązki jemioły. Wie- 
rzono, że daje ona szczęście domowi, a 
wciapnięta w służhe medycznej wiedzy ka- 
planów miała mne zapobiegania rzekamn 
w odwarze z listków wszelakim truciznami. 

Qzyż można dziwić sie wierze tych ludów 
w cudowne właściwości iemioły? 

Chyba nie. Bo ludy ta pierwotne, zespo- 
lone z przyroda i jej przejawami, bystro 
reagujące pojęciami na różnorakie spo- 
strzeżenia, musiały zwrócić uwagę na bądź- 
cohądź osobliwe zjawisko: oto, gdy cała 
natura zamierała z panoszeniem gię zimy, 
ta dziwna roślina wabiła oko zielono-zło- 
mistemi liśćmi. 

Jakaż zagadka dla prymitywnych umy 
słów! Czemu właśnie w zimia owocujet 
Dlaczego i kto posiał ją wysoką, w koma- 
rach drzew? Więc pewnie sami bogowie 
tak niesamowicie posadzili roślinę, by złej 
nie dotykała ziemi.. A więc, 

Jaka hoskl twór I dar, posiadać musl 


niecodzienne właściwości | przynocić 
szczęście! 


Zczasem legenda zapadła w przeszłość, 
mit, pomieszany z religją przybierał coraz 
to inme szaty, Ale 


kult jemioły weląż trwal 


1 do naszych czasów dochował sie jako 
przejaw zwyczajów okresu Świąt Bożega 
Narodzenia i ich niejako symbol obok na- 
szej choinki. 

Najdłużej zachowany w Irlandji, dostał 
wią kult jemioły stamiąd do Anglii. Z hie- 
giem lat poniechano czci „boskiej“ rośli- 
ny, poszło w niepamięć jej osobliwe nro- 
dzamie i zasługi. 

„Wiara w nadzwycznine właściwości ro- 
Shny rozwiała sie, jak wiele pięknych ba- 
smi A przeszłych wieków. 

Dziś, gdy prawie wszystkie zwyczaje i 
prastare tradycje omal-że zatraciły swój 
charakter, nawet w konserwatywnej wciąż 
jeszcze pod wieloma względami Anglji, 
gałązka jemioły spełnia rolę Jedynia po- 
śradniczki swawolnej świątecznej zabawy. 

aż dej rośliny zawieszona u sufitu 
posrodku hallu, lub nad drzwiami albo 
kominkiem, daje prawo, coprawda nigdzie 
miepisane. chyba zwyczajowe jedynie, 
ucałowania każdemu mężczyźnie spotka. 
ne] samotnie w jej pobliżu kobiety, w dniu 
Bożego Narodzenia. 

Pocałunek taki, na reagowanie przeciw 
któremu obroną niema przykładu, ma być 
symbolicznie zadzierzgniętym węziem przy- 
jatni między „nim“ a „nia“ i dlatego to 
ntaria się tam nazwa iemioły jaka „na- 
dzie! zakochanych“, 

Zwyczaj faktycznie bardzo oryginalny i 
miły dla „mających wspólną tajemnicę" 
zwłaszcza 

Dla nieznających go. cudzoziemców, klo- 
potłrwy lub nawet wrecz oburzający swo- 
idę rednioscią wylewu uczucia sym- 

jin 

Jemiołą mdobią też mieszkania swe w 
Święta Francuzi, widuje się ja w Niem- 
czech — a | do naa przenika tu i tam ten 
obyczaj, współzawodnieząn z kultem choin- 
tu, od pokoleń wzrosłym nam w serca, 
ohomki. co pomostem barw i świateł łączy 
wspomnienie dzieciństwa z wiekie; j- 
rzałych ludzi. Md 

St Kr. 


a Ta 


Naoualny padakton Leopold Ratsoh 
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Źwyczaje w ckcesie świął 


25 grudnia 1930. 


Bożego 


Kraków, 24 grudnia. 

Mówi stare przysłowie, że każdy kraj ma 
swój zwyczaj. Bo każdy naród w zwycza- 
jach swoich uwiecznił to, co najbardziej 
przemawiało mu do serca i duszy, œo naj- 
bardziej ukochał. 

Zwyczaja nasze | obrzędy układały zię 
przez całe wieki, to też są ona pamiątką 
po pradziadach, która przechodziła z poko- 
lania na colonie, Ojcowie nast bardzo 
kochali się w zwyczajach i obrzędach do- 
rocznych. Zwłaszeza gdy nadeszły Gody, 
czyli Boża Narodzenie, święcono najroz- 
maitsze zwyczaje, uświetniające ten rado- 
sny okres w roku. Z żadnemi innemi świę- 


tami nie łączy się też tyle i tak pięknych 
obrzędow, ¢o za świętami Bożego dw: 


nia. 
Gody rozpoczyna Wipllja, 

jedna z najpiękniejszych naszych uroczy- 
stosci. Z dawien dawna, obchodzono ją w 
Palsca bardzo uraczyście. Przez cały Ba 
wstrzymywano się od jedzenia, albo prze- 
stawano na najkoniecmiejszym posiłku 
postnym. Dopiero. kiedy pierwsza gwiazda 
zajośniała na niebie. zasiadano do wspól- 
nej wieczerzy wigilijnej, tak radoemej i 
serdecznej w każdym domm polskim. 
bi kazania się pierwszej gwiazdy na nie- 

le, 0 

na pamiątkę owe] gwiazdy 
Betlejemskie], 

która niegdyś pasterzom i trzem medrcom 
ze Wschodu ukazała drogę do żłóhka Jezu- 
sawego. Toteż na pamiątkę przyjścia Zba- 
wiciela w ubogiej szopie hetlejemskiej, 
przystrajano izbę, w której spożywano wi- 
lie, w snopy zboża rozstawione w czterech 
kątach izby. Pod obrus kladlo się siano 
na przypomnienie świętego Dzieciątka, 
zlożonego nie w bogatej pościeli, lecz w 
złobie bydlęcym na stanie, 

Gdy już sią cała rodzina zgromadziła 
wokoło stolu wigilijnego, następowała 
chwila bardzo uroczysta — 


dzlelenia się opłatkiem. 


Gospodarz | gospodyni domu podchadzili 
kolejna do każdego z obecnych, nia omija- 
dąc najmniejszego dziecka, ezli do izby 
ezeladmej i kuchni i dzielili się opłatkiem 
ze wszystkimi dornownikami i służbą. Skła- 
dano sobie przytem życzenia powtarzając: 
„Dosiego roku“, t. zm. „Daj mam Boże do- 
czekać szczęśliwego przyszłego roku". 
„Łaznanie się opłatkiem, to Jeden z nal- 
piękniejszych naszych zwyczajńw, który 
Fazosfał nam pa dziś dzień. W tej chwili 
uroczystej miłość przenika serca wszyst 
kich obecnych, znikają urazy i wzajemne 
niechęci, nieraz najzaciętsi wrogowie po- 
dają sobie ręce do zgody. Ten znak brażer- 
stwa i milości posyłano też w liście krew- 


wleczerza wigilijna. 
Dawnym zwyczajem na wiłję zjeżdźała się 
cala rodzina, choćby najbardziej rozproszo- 
ma po różnych stronach kraju: Zjeźdźali 
więc b i. zmajomi i przyjaciele, a w dniu 
tym powszechnej radości nie zapominana 
też o biednych sierotach, o stareach nie- 


szczęśliwych i samotnych. Do stołu wigi- 
lijnego zasiadali wspólnie wszyscy. 

Wieczerza wigiljna eklada się rawsze 
z potraw postnych. Według starego zwy- 
czaju potraw tych dawano pięć, si 

i więcej, Ta wielka ilość potraw 

miała wróżyć gospodarzowi domu obfitość 
tych wszystkich plodów na stole jego w ro- 
ku następnym. Do potraw wigilijnych ne 
leżał barszez z grzybami, bigos posiny, ka- 
sza: jaglana i gryczana, groch ze suszone- 
mi śliwkami, kapusta maszczona olejem, 
polewka, ryby różnych gatunków i klnsku 

Do dnia wigilijnego przywiązywali ojco- 
wie masi 


rozmaite wróżby. 


Tak mówiono, że kto rano wstanie w wr 
gilję Bożego Narodzenia, 
rok mie będzie ospały. Która dziewczyna 
tarła mak na wilje, ta napewno wyjdzie 
zamąż. Kto zaś dzień giin spędzi na 
lenistwie i kłótmiach, będzie próźnował i 
kłócił się w roku przyszłym, bo „jakiś we 
wilje takió cały rok“ mówi przysłowie 
Pmy stole wigilijnym muslała hyć parzy- 
sta |lczha asób, bo nieparzysta wróżyla nie- 
saczęście, za najgorszą liczbę uważana trzy- 
nasstikę, której i do dziś dnia unikają. 

Po skończonej wilji, gospodarz brał sia- 
no, co leżało pod obrnsem i dorzuciwszy 
do niego z każdej potrawy po lyżce, zanosił 
hydłu, aby i ono dostało garstka pasmy za 
stołu wigilijnego. Ziarno, wykruszone ra 
mboża, co zdohiło izbę podczas wilji, rzu- 
zano dla drobiu, a ze słomy robiono po- 
wiósła i obwiązywano niemi drzewa owo- 
cowe w sadzie, aby w roku następnym 
miały dużo owocu. 

W ten uroczysty dzień karmiona tro- 
skllwie dohytek na pamiątkę owych stwa- 
rzeń, ca niegdyś były świadkami przyjścia 
na świat świętega Dzieciątka. W niektó- 
rych okolicach istniała wiara, ża w tę świę- 
tą noe 

atrzymują zwierzęta dar przamawlanta 

mową ludzką, 


ahy, jak ów osioł i wół przy żłóbku Pana 
Jezusa — oddały pokłon Boskiemu Dzie- 
ciątku. 

Po skończonej wilii gromadziła się ro- 
dzina j domownicy i śpiewano wspólnie 
wne kalędy. Płyneły ku niebu te 
kne nasze pieśni, w których Anio- 
lowie dają znać pasterzom, że Bóg się ro- 
dzi, pasterze spieszą powitać Pana i caly 
świat rozbrzmiewa hymnem radości: 
Chwała Panu na wysokościach, a pokój 
ludziom dobrej woli" 

Co do pasterki, ta 

adprawiana Ją dawnie] przy žlábku, 

przypominającym chwilą narodzenia Chry- 
stusa. Początek takiej masterce dał éw. 
Franciszek z Assyżu, który pierwszy za 
pozwoleniem Ojca św. w grocie ustawił 
jasełka: żłóbek z figurami Matki Boskiej, 
Św. Józefa, Dzieciątka i pastuszków. Zara- 
zem też odprawiano Mszę św. o północy. 
Zwyczaj ten rozazedł się po całym Świecia 
i zawitał także do Polski. 

Z pierwotnego żłóbka powstały 
widowiska Jasołak, 
odgrywane początkowo po  koścłołach, 
nietylko ustawiano figurki, lecz posuwa- 


no je, mówiono l śpiewano ma nia Tukżu 
jasełka bywały uroczyatem Świętem, w. 
którem brał udział cały naród od najbie- 
dniejszych do koronowanych, 

Widowiska jaselek x biegiem amm stały 
się zbyt świeckie, dlatego usunięto je z kos 
ściołów, Zato aż do początku 19 stulecia 
był zwyczaj w wielu kościołach w Polsce, 
że na ołtarzu stawiano EE ua 
brang z Panem Jezusem. Z kołyski tej 
spadała długa wstęga, którą obecni w kos 
ściele chwytali i pociągając nią, koływką 
poruszali, 

Widowiska jaseł, nsznięte n Kościołów, 

zmieniły sią na szopką, 


o | 
z którą chłopcy chodza po dzia dzień pa 
domach od święta Bożego Narodzenia ná 
po Trzech Króli, 


W czasla Godów przypada Nowy Ro, | 


obchodzony w Polsoe uroczyńcja I niwięd 
cony szeregiem zwyczajów. Składamo sou 
hia nawzajem zania, a dzieci | uomiow 
mę i a omu do RE pare 
„Nowega Roku“ jpiewem 

mi, zaco otrzymywali różne podarki, zwa 
ne kolądami. Również dzieci wiejskie oba 


chadziły domy i chaty, wina 
go Roku“ | przymilająć «ią a 
„na kolędę", 
W. wigilię Nowego Rokn 
wróżowa izlewczęątom ramążnójdcia, 


lejąc, jak obeonia w wigilją św. Andrzeja, 
na wodę roztopiony ołów lub wosk. Mæ 
wlano, że dzień Nowego Roku powinien 
zawsze zastać bochenek chleba na stole, 
jako wróżbą obfitości tego daru Bożego 
na cały rok, Gospodarze obs i się 
owaem na znak pożądanej obfitości tega 
ziarna. Wróżono też z pogody, że „Nowy 
Rok pogodny — zbiór będzie dorobny”, 


Po Nowym Roku nadchodzi 
fwiąta Trzech Królk 


1 


coro koki 


W wigilię tego Święta składano podarki 


na pamiątkę darów, złożonych przez Medr- 
ców Chrystusowi. W Święto Trzech Króli 
starodawnym zwyczajem kreśli «ię na 
drzwiach kredą święconą trzy 1 pos 
czątkowe litery imion trzech królów Mędra 
ców za Wschodu; Kaspra, Baltazara i Mela 
chiora, obok nisze sią datą roku noweg: 
Znak owych Trzech Króli kładzie wię w ts 
myśli, aby Bóg nad domem tym rozło 
czył swą opieką i chronił od złego. 


Śliczne nasza obrzędy zwyczaje starou 
dawna w czasie Godów. Nie wspomnialemi 
o wszystkich. A chociaż z biegiem czasm 
dużo z nich poszło w zapomnienie, pozostał 
nam jeden zwyczaj piękny, choć może tros 
chę zmieniony. Pomijam choinkę bo ta 
zwyczaj obcy i niedawno u nas przyjęty, 
lecz „święty” opłatek, wlija I kolędy, to 
Jedne z najpiękniejszych naszych rwycza- 
jów rodzinnych | narodowych, rok rocznie 
w sercach polskich budzących uczucia ra- 
dasna | święte, 

Stanisław Jucha. 


Żółw i człowiek 


Legdeda polinezyjska 


Plynelismy już dosyć długo i słońce za- 
ezelo przypiekać, a monotonny į piskliwy 
ER. starego Buli nieznośnie draźnił uszy. 

rosilem go kilkakrotnie, żeby zaprzestał 
swej dysdkantem zawodzonej „pule“, ale 
brązowy sternik twierdził, że wiatr lubi 
śbiew i tylko dzięki tej pieśni płyniemy 

prędko i nie przewracamy się. Musia- 
lem mu przyznać racje, bo rzeczywiście 
chyha tyłko czary utrzymywały w równo- 
wadze naszą wązntką kanoe wypalaną z 
jedni pnia palmy. Każdy silniejszy po- 
much pasatu, wpadając w olbrzymi ża- 
giel s maty — „tepe“, podnosił drag prze 
ciwwagi, co groziła natychmiastowem wy- 
wróceniem. Kanoe mknęła z ogromną szy| 
kością, zoslawiając na falach biały pieni- 
siy ślad, 

Cmierech kanaków-tubyleów siedziało w 
kuchż na dnie łodzi, utrzymując równowa- 
aa oe ruchami ciała. Osłaniali ręka- 
mi oczy i bystro wpatrywali się w po- 
wierzchnię wody. 

— Jakoś mie widać tych zapowiadanych 
żółwi — zwróciłem się do Bulego. 

— Żółw on stać blisko — odpowiedział — 
mie widzieć go, bo om prać zabardzo cięż- 
ką wodę. 

Mówił mieszaniną języka tubylezego I 

manej amgielszczyzny, czyli tak zwanem 
marzeczem „Becha de mer“. Żeby to zrozu- 
mieć, trzeba uprawiać niełada ekwilibry- 
mtyfką umysłową. Wyłowiłem jednak z jego 
Wlów, że żółwie są niedaleko, tylko płyną 
kleboko i dlatego ich nie widać, 


Nale jeden z kanaków krzyknął gard- 
lowo i wskazał mały czarny przedmiot, 
wynurzył się kilkanaście yardów od 
izi. Była to głowa płynacego żółwia. 

W tej chwili stary Buli gwałtownie 
szarpnął łopatą. służącą za ster, aż łódka 
zawróciła na miejscu, a woda przelała się 
przez niskie burty. 

Cztery brązowe ciała śmigneły pieknemi 
łakami i zmiknęły pod wodą. 

Łódź pozostawiona swemn losowi zaka- 

łysała się miebezpiecznie, nie wiem jakim 
cudem sama wyrównala i stanęła z żaglera 
w lopot. 
, Tymczasem w miejscu, gdzie ukazał się 
żółtw, woda zakotłowała się i zapienila, 
widocznie pod powierzchnią schwytane 
zwierzę walczyło z ludźmi-napastnikami, 
którzy ohcieli je ubezwładnić, obracając na 
wznak, 

Wreszcie z pod wody ukazał się pierw- 
szy Buli, krzycząc: 

—Haole, biały człowieku, rzuć tu sznu- 
ry, musimy żółwia wyciągnąć na łódź i 
przywiązać. 

Stary sternik mimo swych 70 lat poru- 
szał sią w wodzie zgrabnie i szybko i nie- 
zadłngo olbrzymi żółw, wagi conajmniej 
200 funtów, został przytmoczony do kamoe. 

= = * 


Ognisko płonęło jasno, oświatlając twa- 
ze ucztujących. Stary Buli żuł pieczoną 
łapę żólwia, z rozkoszą mlaskając i sapiąc. 
Nareszcie obtarł usta wierzchem dłoni i 
poklenał sią z zadowoleniem pa brzuchu. 

— Bardzo dobrze się stało — rzekl z prze- 
konamiem — że stary żółw Aorai zawiódł 
swego przyjaciela i że odtąd ludzie zabi- 
jają i jedzą żółwia. 

Wiedzialem, że Buli chce opowiedzieć 
jakąś legendę polinezyjska, więc zgodnie 
m zodzienmym eeremonjalem ga 


do tego namawiać, popierając swoją proś- 
bę kubkiem whisky z mlekiem. 
ypił powoli z namaszczeniem i zaczął 


opowiadać: R 
— Było to bardzo dawno temu, kiedy 
jeszcze żaden biały-haole nie widział na- 
CZ HE ami żaden kanaka nie nosil 
krochmalonych białych spodni. Wtedy żól- 
wie żyły w przyjaźni z ludźmi, rozumieli 
sia, nawzajem, odwiedzali i radzili. 
'zezególnie zaprzyjażnii się Mongond- 
ro, król wyspy Otohu ze starym żółwiem 
Aorai Nie Tozstawali się ze sobą i cale 
dmie spędzali na rozmowie nad brzegami 
MOTZA. 4 o Ą 

A w tym czasie mieszkańcy sąsiedniej 
wyspy Tikri wyprawiali się na wojennych, 
dlugich kanoe i napadali na spokojnych 
rybaków i myśliwców z wyspy ha. 

Kiedy tak pewnego dnia król Mongond- 
ro i żółw Aorai rozmawiając. przechadza- 
li się po wybrzeżu, ujrzeli zdaleka łodzie 
Tozhójników z Tikri. Wioślarze byli po- 
malowani na wojenne kolory, a ztyłu i 
zprzodu łodzi zatknięte były długie dzidy. 
Momgondro poznał po tem, że przybysza 
chcą napaść na jego wyspę i zrabować 
szczupłe mienie jego poddanych. 

Spytał więc swego przyjaciela, żółwia 
Aorai, w jaki sposób można uratować bez- 
bronny naród rybaków przed napastnika- 
mi z Tikri 

— Spróbuj wyjść im naprzeciw i wytlu- 
maczyć, że twoi poddani są biednymi ry- 
bakami i że nie omłaci się wielkim wojow« 
nikom z Tikri napadać na tak nedzna wy- 
sne. jak Otohu — radził mądrze żółw. 

Ale ledwie łodzie z Tikri przybiły do 
brzegu, nim król Mongandro zdołał wypu- 
wiedzieć nowitalne sława, posypały sią na 
niego długie dzidy. Zapóżna już było się 
bronić czy uciekać, więc Mongondro chwy- 
oil żółwia Aorai wpóħi chcial się nim zm» 


slomić przed pociskami jak tarczą, wie. 
dzęc, że żadna dzida nie przebije grubed 
EW żółwia. alai j 6l 
e Aaorai zaczął się nagle rzuca: 

rywać, odsłaniając króla, a w tej chwili 
dzida przebiła pierś WANE", A 

Rozhójnicy zabili też i żółwia, który taX 
niecnia zawiódł przyjaciela, a padhiwszy, 
mieszkańców wyspy Otohu, powiedzieli tm, 
żeby sie więcej nia przyjaźnili z żółwiami, 
bo żółwie to zdrajcy. Ta 

Rybacy x Otohu posłuchali najeźdźców. 
i zemścili się za śmierć króla na żółwiach, 
wyciągając je z wody. odwracająo na- 
wznak i zabijając. Żółwie przerażone 
zdziwione napadem przyjaciół, leżały bez 
ruchu nawznak, zapominając odwrócić 
się dla ochrony skorupami do góry. I jnż 
od tej chwili nie moga sobie przypomnieć, 
jak się to robi i dzięki temu można ja 
raz tak latwa łapać i nbezwładnić, odwra- 
cająe brzuchem do góry. 

A tymczasem dusze króla Mongondro į 
żólwia Aorai zawędrowały przed Wielkie- 
go Boga, a on kazał im opowiadać o swo- 


Mongondro mówił długo, a wkofńcn po” 
skarżył się na żółwia, który, choć przyjaa 
ciel, nie pozwolił użyć swojej skorupy za! 
tarczę. 

To się Wielkiemu Bogu bardzo nie pos 
dobało: 

— Jesteś podłym zdrajcą I tchórzem — 
krzyczał na żółwia Aorai, — dlaczego nia 
pozwoliłeś przyjacielowi zasłonić się je 
ją skorupa? 

— Wielki Boże 
żółw. -— chętniehbym poniósł śmierć za przy- 
jaciela i nie bylbym rnu się nigdy wyry- 
wał, ale Mongondro uchwycił mmie wpó. 
a ia tam mam okropne łaskotki. 

A. Butt, 


